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Petersburg 15 września. (Tel. Aj. 
pół.)-lch Cesarskie Mości Najjaśniej­
si Państwo z Jego Cesarską Wyso­
kością Cesarzewiczem Następcą Tronu 
i Jej Cesarską Wysokością Wielką 

Księżną Ksenią Aleksandrówną przy­
byli w d. 12-ym września do Spały. 

n Warsz. Dniewnik" donosi w korespon-
dencyi z lwang~'o~lu: . 

~Dziś, o g'odzIllle 8 z rana, pOCIąg Ce­
sal'ski przejecbał koło Iwangrodu, zatrzy­
mawszy sie dziesieć minut koło iwangrodz­
kiej piatf?l:my wOJskowej, na której znaj­
dowali Sle: komendant generał-leJtenant 
Czajkowski i naczelnik 3-ej dywizyi gwar­
dyi O'enerał-lejtenant Razgildiejew, któl'f.­
mu ' j~st powierzona ochrona drogi; obu 
Najjaśniejszy Pan za~rosił do .. wagonu, 
przyczem komend~ut mIał S~CZęSCI~ zara­
portować o pomyslnym stallle samtarnym 

. wojsk. Kiedy stanął pociąg, p~'zyb":{ł ~ 
twierdzy Jego Cesarska Wysokośc WIelkI 
Książę )Iichał MikołaJe~icz, kt.óry w przed­
dzieil przyjecbał pOCIągiem WIeczornym z 
zagranicy. Wielki Książę wszedł do wa­
gonu Aa]onOWego Cesarskiego, poczem po­
ciaO' ruszył daj-ej na platformę wojskow~ 
Za<gądzoll, znajdującą się w odlegloś~l 
::ł0 wiorst od Iwangrodu, w miejscowoścI, 
gdzie stały. wojska, mające odbywać ma­
IJewry. ° godzinie 2 min. ::;0 po południu Naj­
jaśniejszy Pan i Najjaśni~js~a Paui, 9~s~­
rzewicz Nastcpca Tronu, WIelka KSlęzm­
czka Ksenia, Aleksandrówna, Wielcy Ksią­
żeta Włodzimierz Aleksandrowicz i :\Iichał 
~fikołajewicz raczyli przybyć drogą żelazną 
do fortu Wannowskiego dla przyjrzenia się 
uzbrojeniu fortu. , 

Tym samym pociągiem, Opl'ÓCZ !::lwi t Y 
Cesarskiej, przyjechał Głównodowodzący 
wojskami okręgu generał-adjutant G Ul'}W , 

przybyły z Warszawy. do Iwangrod~ d. ~7 
sierpnia (8 września) I ktÓl'y tegoz dllJa 
wyjechał na platformę Zagądzoń dla po­
witania Najjaśniejszych Państwa. 

Pozdrowiwszy wojska., Najjaśniejszy Pan 
raczył rozkazać rozpocząć robotę około 
uzbrojenia fortu,. a żołnier~om pozwolo.no 
zdjać mundury. Szybko, pOClchu, Jakby bIa­
łe mrówki zaczeli sie snuć żołnierze około 
20 stalowych olbrzyrri'ich di;iał dla umie­
s:t.Czenia ich na wale fortecznym; na twa­
rzac]l komendy fortecznej widać było pełne 
radości ożywieuie i chęć odznaczenia się 
przed swoim Najwyższym Wodzem. Przez 
cały czas trwania robót, które trwały oko: 
ło godziny, Najjaśniejsi Państwo l'~czyh 
się przyglądać ze środkow~go pawIl~n~, 
ustawionego z powodu prZyjazdu NaJJas­
niej szych Pallstwa w środku fOl:tU: Ko­
mendę Najjaśniejszy Pan uszCZęŚlIWIł sło­
wem "Dzięknję(l. 

Z fortu Wannowskiego Ich Cesarskie 
Uości i Ich Cesarskie Wysokości udali. się 
do IwanO'rodu powozami; wjazd do tWIer­
dzy nastąpił o godzinie 3 min. 45: Po~óz 
Cesarski zatrzymał się przed cerkWIą tw~e~'­
dzy; po krótkiem nabożeństwie NajjaśmeJ­
szy Pan przyjął wartę honorową od I-go 
iwangrodzkiego batalijonu fortecznego; na­
stępnie warta została zwolniona, ~. pr~e.d 
wejściem do domu komendanta NaJJaślll~J­
szy Pan przyjął chleb i sól od stałych mIe­
szkańców. twierdzy, należących do składu 
garnizonu, Cbleb i sól były podane na 
drewnianej rzeźbionej tacy,. mającej .n~~ 
stepujący napis: "Cesarzu OJcze! PrzYJmIJ 
od' Twoich wiernych poddanyell, prawosła­
wnych twierdzy Iwangród". 

Najjaśniejszy Pan .łaskawie podzi~kowal 
deputacyi, a następme Ich gesal'sk~e ~?: 
~ci i Ich Cesarskie WysokoścI raczylt weJsc 
do domu komendanta, gdzie na pierwszem 
piętrze będą się mieścili Ich Ce~ar~~ie 
Mości, Cesarzewicz Następca Tronu I "\\ lel­
ka Ksieżniczka Ksenia Aleksandrówna, 
a na pa;tel'ze Wielcy Książęta Włodzimierz 
Aleksandrowicz i :Michał )Iikołajewicz, p. 
o. ochmistrza hl'. Goleniszczew-Kutuzow, 
oraz fl'ejliny Najjaślliejszej Pani, hrabian­
ki Goleniszczew-Kutuzow". 

W innej korespondencyi z Jwangrodu 
pod d. 13 września "W arsz. Dniewnik" 
pisze: 

"Odkładając przytoczenie szczegół?w 
o ostatnim dniu pobytu Ich CesarskIch 
:Mości Najjaśuiejszych Państwa,. spi.eszę 
przesłać Słowo Cesarskie, wYP?'YI~dzIan~ 
dziś na śniadauiu do przedstawICIelI armII 
ruskiej. Jego Cesarska llość Najjaślliejszy 
Pan l'ac;t,ył powiedzieć, co następuje: 

Dziekuje wam, panowie, Zl\ wszystko. 
Ze" wszystkieg'o jestem zupełnie zadowolo­
uy; manewry wogóle ba~'dzo dobr~; prze­
gląd także; na przeglądZIe s~rce SI(~ ra~o­
wało i szczęśliwy jestem, WIdząc, w Jak 
świetnym stanie są Moje wojska." 
Dowodzący wojskami warszawskiego o­

kręgu wojennego, generał-adjutant Gurko, 
w odpowiedzi na łaskawą mowę Monar­
chy wzniósł toast za zdrowie Jego Cesar-

, P' skiej Mości Najjaśniejszego ana, wyraza-
jac go w sposób następujący: 

, Wasza Cesarska ~Iość, Najjaśniejs;t,y 
Pa~:łie! Pozwól nam, członkom Twojej wier­
nej bezO'ranicznie oddanej Tobie i, śmiem 
zap~wniZ', waleczn~j armii,. opróżni? nasze 
kielichy za zdrOWIe, długIe lata I sławq 
Waszej Cesarskiej }Iości, naszego Wodza 
N aj wyższego i za wsze pobłażliwego dla 
naszych usterek Ojca-Dowódcy!" 
Wygłaszaj~c następnie ~?a~t. ~a z.drowi~ 

Jej CesarskIej MośCI NaJJa,smeJszeJ Pam, 
jenerał adjutant Gurko pOWIedZIał: 

"Za zdrowie Jej Cesarskiej Mości, na­
szej litościwej ~uat~i-gesa.rzowej.' zawsze 
bolejącej nad Clerplemaml żołmeJ'za rus­
kiego"! 

Po ukończeniu śniadania. Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan. uściskał j~nerała­
adjutanta Gurko i raz Jeszcze dZIękował 
mu za świetny stan okręgu wojennego. ° godz. 2-ej m. 30, Ich Cesarski~ ~Iości 
Najja~niejsi Państwo I Icl~ C~sal'skle .W":{­
sokości, z wyjątkiem WIelkIego KSlęCI,~ 
Michała Mikołajewieza, wyjeżdżającego d;t,ls 
wieczorem do Borżom, "aczyli odjechać do 
Spały przy entuzyjastycznych okrzykach 
całej ludności iwangrodzkiej " . 

Ważna kwesty ja. 
Przed niedawnym czasem jedno z pism 

tygodniowycb warszawskich (*) wystąpiło 
z bardw ciekawym artykułem, ujawniają­
cym zakulisowe usiłowania niektórych pp. 
fabrykantów, w ?elu l1iedopuszcz~nia k.ra­
jowców do tajemmczego sanktultrYJum WIel­
kiego przemysłu. Artykuł ów, pozwalamy 
sobie tu podać w skróceniu: 

Jak wiadomo, władza administracyjna 
wydała w czerwcu r. b. rozporz~?z~nie, 
moca którego fabrykantom w gubel'ml pIOtr­
kowskiej zabrania się nadal przyjmować 
na stanowiska zwierzchników fabrycznych, 
mających bezpośrednie stosunki z ~·ob.otni­
kami osoby niewładające swobodUle Języ­
kiem' rosyjskim lub polskim; ci zaś z pomię­
dzy nich, którzy zajęci są obecni e w fa­
brykach i nie czynią zaclOl~Ć ws~azanemu 
wal'unkowi, mają 'być zastąpi elll przez o­
soby odpowiednie w tenninie od d. 1 sty­
cznia J 893 roku. 
Rozporządzenie to ma ogromn~ d~niosłość 

nietylko dla przemysłu guberull pIOtrkow­
skiej, ale dla całego kraju wogóle. Do­
tąd wszystkie stanowiska majstrów, ober­
majstrów i dyrektorów w fabrykach okrę­
O'u łódzkiego i sosuowickiego zaj mowali 
prawie wyłącznie cudzoziemcy, a głównie 
niemcy, oddający wszystkie korzystniejsze 
zajęcia swym współzio~kom i ni~dopu­
szczający do swego koła zadnego kraJowca, 
który by swoim wpływem mógł wprowad~ić 
za sobą innych krajowców. Skończony Ule­
raz inżynier - jeżeli udało IDU się dostać 
dzięki protekcyi na pI:aktykę fabryczną­
zmuszony był w WIelu razach przez 
długie miesiące pełnić obowiązki. pro~tego 
robotnika przy pracy, która .go mc ~le ~­
czyła a narażała jego zdrOWIe na WIelkIe 
niebe~pieczeństwo. Kiedy prosił, żeby go 
przeniesiono d? jakiegoś 'P0ż~teczniejs~ego 
zajęcia, odpOWIadano mu, ze me ma mIeJsca. 

Kto taką próbę zdołał szczęśliwi,e. prze­
trwać, ten, dostawszy się do własCIweg? 
działu swych studyjów, do przędzalUl, 
tkalni lub farbiarni, musiał znowu praC0-
wać lata całe jako robotnik, za nędzne wy­
nagrodzenie 3 do 41's. tygodniowo, a ma-

(*) "Przegląd TygO<llliowy" . 
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rzyć nawet nie m6gł o te m, żeby na lUleJ­
scu m6gł uzyskać posad~, choćby tylko 
podmajstra. 'l'akich inteligentnych, kt6rzy 
z praktykantów w tej samej fabryce wy­
szli na majstr6w, 100żnaby wszystkich w 
całym okręgu ł6dzkim i sosnowickim zli­
czyć na palcaci). 

Daje to najlepszą miarę, do jakiego sto­
pnia, w tych niby krajowych fabrykach, 
posunięta jest niechęć do pracownik6w 
krajowycb. A nie wyliczamy tu wcale 
tycb drobnych szykan i fałszywych o 
skarżeń, z jakiemi na każdym kroku i 
najczęściej bezskuteczuie walczyć musie­
li nasi praktykanci. Jeżeli niektórzy 
z nich zdołali to wszystko przetrwać i na­
liczyć się fachu, to jedynie dzięki niezwy­
kłej wytrwałości i rzadkiemu hartowi wo­
li. W nagrodę też za to, wielu z nich o­
trzymało niede posady zagranicą, bo w 
kraju dla nich nie było miejsca! Tu kró­
lują przedewszystkiem cudzoziemcy; jak 
zaś ci ostatni są uzdolnieni i do swego 
zwierzchniczego stanowiska przygotowani, 
o tern da nam pojęcie fakt, że wśr6d wszy­
stkich majstrów, obermajstrów i dyrekto­
r6w cudzoziemców w Łodzi i Sosnowicach, 
niema lUl,Wet 10% takich, którzyby skoń­
czyli jakąkolwiek, choćby tylko średnią 
szkolę tecbniczną. Po większej części są 
to ludzie prości, kt6rzy, wyni6słszy z 
rodzinnej szk6łki wioskowej umiejętuość 
czytania, pisania i rachowania w bar­
dzo słabym stopn,iu, pracowali następuie 
przer. lat kilkanaście w jakiejś fabryce 
lliemieckiej, poczem, nie lUOgąC u siebie, 
wobec konkurcncyi z wykształconymi te­
chnikami niczego się dorobić, przywędro­
wali do U:lS i odrazu zostali wielkimi lud;l.­
mi, zllakomitymi specyjalistami, etc. etc. 

O ile ci "specyjaliści n tmfili na fabrykę 
już dobrze urządzoną, z wyrobionemi siła­
lU] robotniczemi, o tyle odrazu mogli dać 
sobie radę i dzięki temu pozyskali, choć 
bez żadnej zasługi ze swej strony, zupełne 
zaufanie swoich ohlebodawców. Kiedy .ie­
dnakże taki niby "majster" zagraniczny 
ma wprowadzić coś nowego, wtedy naj­
częściej pokazuje się, że jest to tylko pro­
sty robotnik, który pod kierunkiem odpo­
wiednio uzdolnionego tecbnika w fabryce 
zagranicr.nej umiał wykonywać rutynicznie 
powierzone mu czynnoBci, ale dokładnego 
pojęcia o· rzeczy uie miał i, napsuwsr.y 
towaru co nielUiara, r.ostał w końcu usu­
nięty. To nie przeszkadza mu naturalnie 
znaleźć sobie w innej fabryce miejsce, 
skromniejsze wprawdzie od pierwsr.ego, 
ale zawsze o ",iele lepsr.e od tego, jakie 
zajmował r.agranicą; bo tu w oczach swycb 
współziomków jest on zawsze zasługu.ią­
cym na premię za to, że porzucił Va­
terland i przysr.edł !las oświecać. Za­
wiedziony zaś fabrykant sprowadza sobie 
znowu drugiego "specyjalistę" za droższe 
jeszcze pieniądze, a w razie potrzeby trr.e­
ciego i czwartego, dopóki po wielu pró­
bach i stratach n!e uda mu się jakod do­
prowadzić rzeczy do ładu. 

Fakt zupełnego braku naukowego prr.y­
gotowania wśród ł6dzkich i sosnowickich 
majstr6w fabrycznych, niepodlega wątpli­
wości. Swą szowinistyczną niechęć do 
krajowców niekt6rzy fabrykauci starali 
się za pośrednictwem "Lodzer Zeitung", 
usprawiedliwić tern, że n nas, skutkiem 
braku szk6ł specyjalnych, niema odpowie­
dnicb ludzi na stanowiska majstrów. Twier­
dzenie to jest podwójną nieprawdą: raz dla­
tego, że faworyzowani przez fabrykant6w 
majstrowie cudzoziemcy z bardzo małym wy­
jątkiem, jak już powiedziałem, niekończy­
li żadnych szkół, ani specyjalnj'ch ani 0-
g61nych, a powtóre dlatego, że wśród kra­
jowców jest już wielu ludzi, którzy skoń­
czyli bądź to politecbnikę petersburską lub 
ryską, bądź to zagraniczne szkoły specy­
jalne i odbyli odpowiednią praktykę w 
fabrykach. 

TYDZIEŃ 

Teraz nawet, kiedy już po wydam'u 
przytoczonego 11a początku rozporządzenia, 
kilku z nich złożyło oferty pp. fabrykantom 
łódzkim, otrzymali odpowiedź, że obecnie 
uiema żatlnego wakującego lUiejsca i dla­
tego zanotowano sobie tylko ich adresy, na 
przypadrk, potrzeby, To zachowanie się fa­
brykaut6w, tłomaczy się tern, iż prasa r.agra­
niczna rozpllściła pogłoSkę, jakoby termin 
wydalenia majstr6w, niewładających języ­
kiem państwowym, lub krajowym, miał 
być przedłużony do lat pięciu. Pogłoska 
ta-jak wiemy z dobrego źr6dła-uiema ża­
dnej faktycznej podstawy i obliczona jest 
chyba jedynie na to, żeby fabrykanci nie 
robili żadnycb przygotowań, a r.nalar.lsz)' 
się na Nowy Rok bez majstr6w, byli r.mu­
szeni wtrzymaćfabrykacyję.Wszyscy bowiem 
fabrykanci, kt6rr.y zechcą dość wcześnie 
postarać się o zadosyĆucr.ynienie rozporzą­
dzeniu "'ładzy, z pewnością znajdą wśród 
krajowców dosta.teczną liczbę ludzi facho­
wycb. Piszący uiniejsr.e słowa obznajmio­
ny jest dokładnie od lat wielu ze stosun­
kami wewnętrznemi w nasr.ym przemyśle 
przędzaluicr.o-tkackim i ośmiela się twier­
dzić, po ścisłcm rozpatrzeniu kwestyi, że 
może się on już dzisiaj doskonale obejść 
bez cudzoziemskich majstrów. Usunięcie 
tych ma.istr6w przyniesie nawet korzyść 
przemysłowi, ho na miejsce ciemnych ru­
tynistów, kt6rzy pleśnieją na intratnych 
posadach, nie licząc się z postępami ter.bui­
ki, wejdą ludzie światli, facłlOwo wykształ­
ceni. 

N a niższe stanowiska tak zwanych "pod­
majstrzyr.h" i na "majstr6w" w małyr.h fa­
bryczkach znajdzie się doŚĆ ludzi odpo­
wiednio uzdolnionych wśród dzisiejszych 
robotnik6w, których zwierzcłmicy-niemcy 
pomijali w awansach jedynie przez nie­
cheć do ich narodowości. Na stanowiska 
zaś· "oberma.istr6w" w wielkich fabrykach 
przyjdą tecbnicy nasi, pracujący dziś r. 
musu zagranicą. N a dowód, że i tycb nie­
braknie, przytocr.q tu kilkanaście nazwisk 
tycIl tylko lud%i, o kt6rych wiem, gdzie 
teraz przebywają, jak: Masłowski Bolesław, 
dyrektor drukarni, chelUik, w Hilden; Ra­
packi Tadeusz, inżynier przędzalnik w 
Torcyle-Grand we Francyi; Kulski Wła­
dysław, inżynier, dyrektor tkacki w Mas­
seveau w Alzacyi; Kopeć, chemik-kolory­
sta w Nieder ScllOnweide pod Berlinem; 
Kunowski Leon, majster przędzalniczy w 
St.-GaHen, w Szwajcaryi; Feinstein Bole­
sław, chemik kolorysta w Cotonitico pod 
Medyolanem; Raabe Bernard, chemik-far­
biarz, w Berlinie; Meyzner Leopold, cbe­
mik, w Niemczech; Wincenty Rospendow­
ski, dyrektor, kolorysta w Paryżuj wresz­
cie Margulies, Bukowiecki, Pisanka i Block 
Gustaw, cbemicy-farbiarze, kt6rzy po u­
kończeniu szkoły w Mi.ilbouzie i odbytej 
praktyce w fabrykach, przyjecbali teraz 
do kraj u starać się o posady; dalej: Lip­
nowski St., dyr. drukarni w Rbeidt (Gebr. 
Verweyer); Straszewicz Zyg. elektrotechnik 
w Niemczech, Dąbrowski Franciszek w 
Diisseldorfiej Trojanowski, majster przę­
dzalniczy z Cbemnitz; Gebotszrajber, ober­
majster przędzalni w Augsburgu; Ritter­
mann, obermajster, kolorysta w Hohen-ems, 
jako też: Biedermann, Borakowski, Piotro­
wski i Kamiński, majstrzy przędr.alniczy i 
tkaccy w Niemczech. Po za tymi ludźmi 
jest jeszcze conajmniej kilkudziesięciu po­
lak6w: tkaczy, przędzalnik6w, chemik6w, 
drukarzy i farbiarzy we Francyi, w Alza­
cyi, w Saksouii i Szwajcaryi, których na­
zwisk na rar.ie prr.ypomnieć sobie nie mo­
gę. O ich uzdolnieniu najlepiej mówią 
zajmowane przer. nicb poważne stanowiska; 
wszyscy oni chętnieby wrócili do kraju, 
gdyby im dano odpowiednie posady, Po­
trzeba więc tylko, żeby panowie fabry­
kanci, zamicl,st narzekać na mniemaną nie­
wykonalność rozporządzenia władzy, dali 
dow6d, że szcr.erze chcą je wykonać, a lu-
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dzi odpowiednio uzdolnionych z pewnością 
ilU nie zbraknie, byleby przytem nie ofia­
rowywali np. 1000 rs. rocznie obermajstro­
wi, kt6ry pobiera za granicą 6 do 15 tys. 
franków i ma zająć stanowisko, na kt6rem 
ciemny i nieokrzesany jego poprzednik o­
trzymywał 3 do 5-iu tysięcy rubli!.. 

Z Miasta i Okolic. 

- Pan N,,,c~e"'lik guberuii piotr­
kowskiej, rr.eczywisty radca stanu Miller, 
Il września wyjechał do powiatu rawskie­
go i brzezińskiego w spra\Y3ch służbowych. 

- Jl71J.j,J,zd ~ądu. W ubiegły ponie­
działek, wydział II karny tutcjsllego sądu 
okrę~owego udał się na posiedr.enie do 
Będz1lJa, dla osądzenia około 50 spraw 
karnych. W skład sądu weszli: prezes Po­
tułow, oraz sędziowie Kriiger i Szestakow. 
'rrzymającym pióro protokulisty jest sekre­
tarz Teodorowicz; oskarża podprok.urator 
Lwowicz. 

- Spru wa księciu HarlIla llfl­
tlziwU",. o kt6rego przyjeździe do Ło­
dzi ' i nagłym napadzie obłąkania doni6sł 
"Kuryjer Warszawski" nader szybko za­
łatwioną została. ~~akt miał miejsce, w ze­
szłą sobotę. Do poniedziałku r.dążono prze­
prowadzić pierwiastkowe śledztwo, zebrać 
opiuije lekarzy, zrobić plany lUiejscowości 
i spisać wnioski prokuratora. Wiadomo, 
że bez orzeCYlenia sądu okregowego, wie­
źnia, choćby był obłąkanym, ila wolność wy­
puścić niewolno; wobec zaś ważności spra­
wy z powodu wysokich koligacyj ksie­
cia Radziwiła i jego r.agranicznego pod­
daństwa, należało działać spiesznie i ener­
gicznie. Jakoż we wtorek już z rana na­
deszła do tutejszego sądu okręgowego z 
Łodzi depesza, z prośbą o wyrok i z donie­
sieniem o absolutnej niernożuości przewie­
zienia księcia R. do Piotrkowa; depeszę tę 
natychmiast zakolUuuikował p. wice-prezes 
Srzednicki bawiącemu w Będzinie od JW­
niedr.iałku, z II wydziałem karnym p. pre­
r.esowi Potułowowi, który polecił bezwło­
czny wyjazd do Łodzi I wyc\ziału karnego, 
z prośbą do p. Srzednickiego, o osobiste 
w tymże wydziale prezydyjum. Jakoż w 
nocy ze środy na czwartek, wydział II kar­
uy udał się do Łodzi. W skład kompletu 
weszli: prezydujący Srzednicki, oraz sę': 
dziowie Antepowicr. i Kołokołow~ oskarżać 
miał podprokurator Miękin, Towarzyszył 
sądowi spisujący protok6ł posiedzenia, se­
kretarz p. Łoś. 

- llok s=koln~1 w miejscowych za­
kładach naukowych rozpoczął się w dniu 
21 b. m. Po nabożeństwie, ucr.niom i ucze­
nicom rozdano dr.ienniki i plany; w dniu 
zaś 22 formalnie już rozpoczęły się le­
kcyje. 

- Bomi.łuja NIUlittJI'na tniej­
.dHl nie przestaje troszczyć się o zdrowo­
tny stan naszego grodu. Bezustanne wę' 
dr6wki jej po mieście, są naj dzielniejszym 
środkiem do utrzymania czystości na pod­
w6rzach, śmietnikach, miejscach ustępo­
wycb, drwalniacb, piwnicach i strychach. 

Największą troskliwością odznaczają się, 
udr.ielające ciągłych raport6w onej komi­
syi, delegacyje sanitarne, złożone z oby­
wateli miejskich i doktorów; śr6d tych 
delegacyj są jeszcze niekt6re osobistości, 
zasługujące swą gorlivvością na rzetelne u­
znanie. Bezustanne wskaz6wki i ciągła. ' 
praca lekarza lUiejskiego i wolnoprakty­
ku.iących jego koleg6w, niemałą też w tej 
całej akcyi auticholerycznej odgrywają rolę. 

W tycb dniacb komisy ja sanitarna wstrzy­
mała wydanie na kolei kilku tral/Sportów 
"1jb, nadeszłych na święta żydowskie z 
Warszawy, gdyż w paru miejscowościach 
gubernii były wypadki pomiędzy ludnością 
żydowską silnych zaburzeń żołądkowych 
po spożyciu ryb podczas sabatu, 
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W tych duiach równiei komisy ja sani­
tarua zamknęła w żydowskiej dziel­
nicy miasta 2 domy modlitwy i jeden 
cheder, z powodu szczupłości miejsc na nie 
przeznaczonych i wysoce niehygienieznych 
warunków otoczellia. 

Sąclze, źe wobec niebezpieczeństwa cllOle­
ry, tak' bogate Towarz. Akc. będzie chyba 
miało na względzie dobro ogółu i niezwłocz­
nie postara się złemu zaradzić. 

SPRA WOZDANIE 
z obrotu. f"un(luszó",. zebr·auych. 
z •• Zaba"",y publiczn~j". na ko­
rzyść rro"",al 'zyst",: Dobroczyn_ 
ności <lla. Chrześcij au i Straży 0-
gnio",~j Ochotniczej 'v Piot;!'ko-Proszę przyjąć wyrazy wysokiego szacun-

ku etC'. ~tały prenumerator 'wie, o<lbyt~i (1. 18 ,vrześnia. 
1892 1'.,1.:1.1.. 

- P"lIjekt kł,fUlrtl .. tanlł!} na gnt­
nicy naszej gubernii, od strony Prus i An­
stryi, podniesiony o ile słyszeli~my przez 
miejscową władzę lekarską, zdaje się być 
bardzo na czasie wobec ukazania sie cho­
lery azyjatyckiej w Krakowie i Po<lgórzu 
pod Krakowem. Epidemija zbliża się i o­
tacza nas widocznie źelaznym pierścieniem 
-i dzięki tylko energii władzy oraz zarzą­
dzeniom jej sanitarnym, tak wcześnie podję­
tym, gro~ny ten gość nie śmie dotąd prze­
stąpić naszych progów. Powinni~my więc 
wszyscy, jak jeden człowiek, wytężyć si­
ły, by go nie wpu~cić do końca: powinni­
śmy: mieszkać i chodzić czysto, żyć wstrze­
mięili wie i o każdym przyjezdnym z miejsc 
zarazonych cholerą, dawać znać miejsco­
wym władzom. 

H 'yu'óz"'a łliec::ystoŃci w na­
szem mieście naleźy do spraw, wymagają­
cych gwałtownej reformy: nied08tateczna 
ilość beczek Bergera, powoduje to, że 
przedsiębiorcy nie mogąc podążyć z wy­
wózką podczas nocy, zawaniają stra­
sznym odorem podwórza rankami i wie­
czorami t. j. wówczas kiedy zazwyczaj o­
twieramy okna dla wpuszczenia do miesz­
kań świeżego powietrza. Podczas zbli­
źającej się pory zimowej mniej nam da 
się to we znaki; ale w każdym razie ma­
gistrat powinienby z przyszłą wiosną przy­
najmniej zapobiedz stanowczo takiemu po­
łożeniu rzeczy. 

- Pre~ydentull miasta Piotrkowa, 
na miejsce zmarłego ś. p.IIemy ka titrzałkow­
skiego, mianowany został radca dworu, 
Gustaw Brokowski, były kasy jer kancela­
ryi ober-policmajstra m. Warszawy. 

- Zt,hillł't, kwitJtou'u, z tombolą, 
która corocznie miejscowym zakłaclom do­
broczynnym największy przynosi doehód, 
ma tę niedogodność, ie wymaga długich 
i kosztownych przygotowań i w jednej chwi­
li moi e być, wskutek niepogody, przerwa­
ną. W ubiegłą niedzielę zachmurzone nie­
bo, a liastępnie ulewny deszcz, zdawały się 
rokować zabawie pewne niepowodzenie; 
po południu jednak deszcz ustał, niebo się 
rozpogodziło i tombola odbyła się w naj­
dogodniejs:t.ycll warunkach, bo bez nieuni­
knionego w takich razach pylu. Na.pływ 
publiczności do "Konradowa" był ogromny, 
a ścisk przy namiotach z bilctami nieopi­
sany; "kosze szczę~cia" były wprawdziwem 
oblęzeniu. Rezultat zabawy, z której szcze­
gółowe sprawozdanie podajemy w tym nu­
merze, był świetny; przyniósł bowiem net­
to 1388 rs. 78 k. i 3 guldeny. 

- Z Zau:ie"(~ia, Szanowny panie Re­
daktorze! Wobec zbliźającego się niebezpie­
czeństwa epidemii jest naszym obowiązkiem 
wspólnemi siłami walczyć przeciwko niej, u­
suwając nieczystości, które jak wiadomo, 
stać się mogą siedliskiem zarazy. Mam więc 
nadzieję, źe za pośrednictwem szanownego 
pisma Pańskiego uda mi się zwrócić uwagę, 
pp. dyrektorów Towarzystwa Akcyjnego 
"Zawiercie", na staw w tak zwanym 
Małym Zawierciu, będący własnością tegoź 
Towarzystwa, a znajdujący się nawprost 
szpitala i domów robotlliczych. Staw ten 
przed laty był zbiornikiem czystej źródla­
nej wody, biorącej u nas początek z rzeki 
Warty; od czasu jednak zalozenia u nas fu­
bryki, (dawniej A. & B. Ginsberg', a dzisiej 
"Tow. Akc. Zawiercie") zamienił się on na 
zbiornik wszelkich nieczysto~ci,jakie z po­
wyiej wymienionej fabryki uchodzą. Naj­
lepszym dowodem słuszno~ci słów moich 
jest to, że ospa, która w tym roku u nas pa­
nuje, najwięcej ofiar zabrała z okolicy cu­
chnącego stawu. 

Lapis WPŁYN]~ŁO 
ofiar dobrowoluych, w gOl6wce, za· 

miast fantów ...•.... rs. 504 k. _ 
_ Szkolll górniczlI, Zapis kandy- Z 

datów llo'wowstępujących do szkoły szty­
garów w Dąbrowie, trwający olI dnia 13 
wrze~nia, skończył się w d. 20-ym b. m. 
Z ogólnej liczny 56 kandy~ató'Y' odrzuco­

Za bilety wejścia (płatne) od 1404 osób rs. 2-10 k. liO 
Ze sprzedaży 6M fantów większych. rB. 656 k. _ 
Ze sprzedaży 442 fantów drohuych. rs. 88 k. 40 
Za kwiaty, owoce, herbatę, cukry i 

no juz to dla braku odpowledmego ~1Z(lol­
nienia, juz z powodu wątłego zdrOWIa 18, Z 

pozostało 38, cJ.:yli komplet przyjęto na 
kurs pierwszy. Kurs czwarty, po raz pier­
wszy w r.b. otwarty, liczy 13 uczących się· 

ciasta, sprzedawane w ll:łlOiotacL{rs. 109 k. 3~ 
i 3 gul. sreb. 

naddatków za bilety. • . . . . . r.~. 3 k. 93 

Na 

Razem: rB. 1,602 k. 15 
i i! guldeny. 

WYDANO: 
korespondencyję, przewóz, przeno-

szen ie, przechowanie i uporząd-- W ftlb"~/"' ac'" łódzkid .. sprze­
daz towarów bawełnianych idzie żwawo. 
Prawie wszystkie gatunki tych towarów, 
znajdujące s ię na składzie, sprzedano, a 25% 
niektórych, jak np. bojek, zabrakło. Duży 
popyt na towary łódzkie przypisnją, mię­

kowanie ofiarowllIlych j',mtów rB. 51 k Q,> 

Na kupno G fantów i naprawe kilku 
zaszkodzonych. , . . : . . . rB. 9 k. 85 

dzy innemi, temu, źe w ciągu lat ostatnich 
wyrobiły sobie one na rynkach zbytu bar­

od ceny biletów weHcia (p.la. 
tuych i wolnych), jako wyllaUTO' 
dzenie właściciela ogrodll .Kon· 
radów" . . . . . . . .. . rs. 64 k. 90 

dzo dobrą opiniję. 
- P(Jdzłękof,l,," nie, Radca honoro­

wy Fryze, sekretarz biura rządu gnberui­
jaluego i starszy referent wydziału wojen­
no-policyjnego przy rządzie gubernijalnym 
piotrkowskim, 'l'omasz Klepaczko otrzym3.li 
podziękowanie od p. Naczelnika guberni i 
za gorliwe wypełnianie obowiązków. 

- Zm;lf,n!l .dużbowe. JIiallOWani 
zostali: asesor kolegijalny Michał Szatało­
wicz pomocnikiem naczelnika p-tu łaskiego. 
Kasy jer powiatowy w Lasku asesor kolegi-
J'alny Olewiński i p. o. kasyjera w Brze-

Poczęstunek muzyki, oraz dodatki do 
kosztu fajel'lverków i ozdobienia 
namiotów, III'ządzonyl~h kosztem 
właściciela ogrodu. . . . . . rs. 43 k. 59 

Koszta hel'baty, owoców, cukrów, ciast 
sprzedanych w Ilamiotnch. . . rB. 26 k. 76 

Służba . . . . . . . . . . . • . . rs. 17 k. 05 

Razem: rB. tł3 k. 37 
Chóry, orkiestry, druk afiszów i biletów a tak-

że kwiaty-ofiarowano bezinteresownie. ' 
Billans: 

Wp~1fnęlo: J ,602 1'8. 15 kop. i 3 guld. 8rebr. 
IVyd!Jno: 213 1'8. 37 kop. 

Doch6d czysty: 1,!l8R 1'8. 78 kop. i )3 guld. sreol'. 

P'rezes zarządu Tow. Dohl·. r. Kań.,ki 
l:lkarbnik Ks Za9rz~jews:d 

Sekretarz {(/lichowiech. 

... ................................................................................. .... 
zinach Nejberkow-przeniesieni zostali je-
den na miejsce drugiego. Z powodu kończącego się kwar-

_ HU'( •. lJt!Jjtl stlnitar'na, Piotr- talu uprzejmie pl'osimy sz, pl'ellU­
kowski rząd gubernijalny polecił, ażeby merator6w O wczesne nadsyłanie 
wójtom gmiu i starszym strainikom roze- przedpłaty na kwartał następny 
sIano t. zw. apteczki podręczne. -i uregulowanie rachunk6w bie-

- (Jena .zeltlza ~ dąbr?wskich za- żq,cych. 
kladach hutmczych podl11osła Sl(~ o 10 kop. ~~~~~~ ... ~.",,_ ............. ... 
na pudzie. 

- Z(""~ą(l rn;Pj.,cowego 'J.'ow. 
IJlJbl·oc~!Jn,w.ci dl" ch"zeŃcijtln 
ma zasl.czyt podać do wiadomości osób in­
teresowanych, że w dalszym ciągu (patrz 
A~~g 33 i następne "Tygodnia") ofiary na 
"Zabawę r.wiaiowq, wraz z iomboląlJ. na ko­
rzy~ć miejscowych Towarzystw: Dobroczyn­
ności i Strazy Ogniowej Ochotniczej, w 
przeddzień Zabawy, złoźyc raczyły na­
stępuj ące osoby: 

95) P·ni Babicka, zebrane w Piotrkowie (dodatko-
wo) 3 fanty. 

96) P. Bast"zycki JuliJan-z Piotrkowa, 6 fantów. 
97) P-ni Krotko,g, Z Piotrkowa-1 fant. 
98) P·r.i Ge. ber (dodatkowo)-zebrane w Piotrko· 

wie 2 fanty. 
99) P-ny Chrzanowskie (dodatkowo) zebmae w 

Piotrkowie- 2 fanty. 
1(0) Palli B. K. -20 butelek likierów i 20 bute-

lek wódek słodkich. 
101) P. Lazarew Stanisław, z l\Iąkolic-1 prosiaka 
102) P. II LandzbeT!/, z Tomaszowa,-2 łok. kortn. 
103) P. Landau Ludwik, • 2 łok. kortu. 
104) P. Holewiń<ki Ste(7n, z Piotrkowa-got. 15 1'. 

105) P. Brzozowska MaryJa, z Borowy- 6 gęsi. 
106) P. R,olltah' Teofil, z PiotL'kowa, jł'otówką-3 1'. 

107) P. Zur.howicz, z Piotrkowa, gotówką-i! rub. 

N ad to, beziuteresownie ofiarowali na "Zabawę ' : 

108) P. Trepka Peltks, z Jeżowa - kwiaty na "Za. 
bawe". 

109) P. Hol1JJ~ki Alltoni, Z Piotrkowa-kwiaty. 
HO) P. Pal\ski EliJasz z Piotrkowa, dl'l1k afiszów 

i biletów. 
111) P. Oże>'owski, pułkownik-orkiestrę WOjskową. 
112) P. Gerber Edmund-zostający pod jego kie· 

runkiem ChÓl' amatorski. 

Wszystkim wyżej wymienionym osobom, 
jak równiei i tym, które bezimiennie zło­
iyły ofiary na ręce pp. kwe~tarek i kwe­
starzy, w imieniu Tow. Dobroczynno~ci i 
~traźy Ogniowej Ochotniczej, składa się 
niniejszem najserdeczniejsze publiczne po­
dziękowanie. 

Wiadomości Biażącs. 

Odosobnianie cholerycznych, "W arsz. 
Dniew. )') pisze: ., W Warszawie odbyło się 
posiedzenie komitetu do spraw cholerycz­
nych, na którem rOl,trząsano kilka kwestyj 
nader doniosłych. nliędzy innemi, komitet 
przyszedł do wniosku, iż niezbędnem jest, 
w celu pomyślnej walki z epidemiją, odo­
sobniać zupełnie clJOrycb, t. j. wszystkich, 
którzy zachorują umieszcz.ać w szpitalu, 
nie pozwalając w ŹadI}ym razie na pozo­
stanie w mieszkaniu. Srodek ten, zastoso­
wany w Petersburgu i Moskwie, wydał 
jaknajlepsze skutki. W kraju tutejszym 
środek ten jest tembardziej kouieczny, źe 
walka z cholerą jest tu utrudnioną, wsku­
tek niechlujstwa i niezachowywania czy­
stości przez ludność żydowską, w8ród któ­
rej prawie wyłącwie cholera porywa ofia­
ry i która staje się rozRadnikiem cholery. 
Jak wiadomo, cholerę przeniosła z Bisku­
pie do Lublina dziewczyna żydowska, a o­
becnie znów musimy zaznaczyć przeniesie­
nie epidemii również przez żydów do Kra­
śnika i Ostrowa." 

= Odżywianie biednych. Ponieważ epi­
demija obecna w Lublinie-pisze "Gazeta 
LubeJ. "- była następstwem przewaźnie nie­
dostatecznego odźywiania się ludno~ci u­
boiszej, przeto postarano się o załoźenie 
kuchen tanich. Jeclnę z nich jnż otwarto 
w domu po klasztorze pp. Bernardynek; 
tu o godz. 6 rano biedni otrzymują kufel 
herbaty z cukrem i kawałkiem chleba za 
l kop., w południe za~ obiad za 3 kop., 
złoiony z zupy, mięsa i chleba. Prócz te­
go, źydzi lubelscy już poprzednio utworzy­
li cztery oddzielne komitety sanitarne.' W 
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okręgach tych komitetów podają chorym 
pomoc natychmiastową, tudzież herbatę, 
wino i koniak, wedle wskazówek lekarza. 
Nadto w dzielnicy żydowskiej założono 
kuchnię tanią, w której ubodzy żydzi o­
trzymują Jlygieniczlle pożywienie za opła­
tą kilku groszy. 

= Do Lublina uda~ała się komisy ja, zło­
żona z profesorów: Czausowa, Lukijanowa 
i Przewóskiego, celem zbadania, czy gra­
sująca tam epidemija jest istotnie cholerą 
azyj atl'cką. Prace komisyi są już obecnie 
ukollczone. Krótkie sprawozdanie z dzia­
łalności komisyi podaje rDzien. vVarsz." 
Prof. Przewóski dokonał w szpitalu ży­
dowskim sekcyi na trupach osób, zmarłych 
na cholerę. Sekcyja wykazała, że zmiany a­
natomiczne wc wnętrznościach trupów by­
ły identyczne ze zmianami, wywoływane­
mi zazwyczaj przez cholerę azyjatycką. 
Niezwłocznie potem przystąpiono do ba­
dal1 bakteryjologicznyeh, które wykazały 
obecność baccylusa cholery azyjatrckiej w 
wydzielinach chorycl1. Komisy ja zwiedziła 
szpitale c110leryczne ,'o Lublinie, Biskupi­
cach i Siostrzylowie. 

= Studzienna woda. Ponieważ przeko­
nano się, że woda, w wyższym jeszcze sto­
pniu niż powietrze, zarazek choleryczny 
rozprowadza, zwiększony więc został nad­
zór nad studniami ,,·arszawskiemi. Doko­
nana ponownie analiza wodr studziennej 
wykazała, że znaczny procent studzien po­
siada wodę, przydatną jedynie do ... pole­
wania ulic. Wykaz takich studzien zamie­
szczono ,,- ,.Gazecie Lekarskiej)l i w kilku 
innych, co jest rzeczą dobrą; podobno je­
dmlk zupełne ich zamknięcie i zasypanie 
hyłohy rzeczą o wiele jeszcze lepszą. 

= "Mosk. Wied." przytaczają liczne przy­
kłady stwierdzające, iż zakaz wywozu 
żyta zupełnie nie zabezpiecza od drożyzny 
produktów spożywczych. Tak np. zarząd 
guhernijalny w Woroueżu nahył jeszcze w 
czerwcu 1,600 wagonów żyta na siCI·pieli 
i wrzesiell, l'łacąc lliezwy kle wysoką ce­
nę: ,rs. 2 kop. 18 za pud na sierpień, a 
rs. 1 l;:op. 15 za pud na wrzesień. Prawie 
pu tej samej cenie nabyło partyję żyta 
ziemstwo kaukaskie, płac~c zaledwie 3-4 
kop. mniej nu pudzie. Cena jest do tego 
stopnia wygórowaną, że jedno z powiato­
wych ziemstw gub. woroueskiej, zrzekło 
się zboża, pochodzącego z zakupu ziem­
stwa, a nabywa je samo, płacąc o JO--45 
kop. na pudzie taniej. Zdaniem tedy auto­
ra, powstaje kwestyja, czy zakaz wywozu 
żyta osiąga ten cel, w jakim rząd uciekł 
się do tego surowego, ale napozór niezhę­
dnego środka. 

= Szkoły górnicze. "Grażdallin" donosi, 
iż komisy ja, zajmująca się reformą szkół 
technicznyc h, zaproj ektowała u tworzenie 
kilku now)"c11 szkół sztygarskich i wpro­
wadzenie, do istniejących już szkół tego ro­
dzaju, wykładów (o ile wykłady te nie są 
objęte dotąd programem) hutnictwa, meta­
lurgii, chemii analitycznej i mechaniki te­
chnicznej. 

= Szkołę rzemiosł dla kobiet otwiera w 
Kielcach p. Grobicka. Program nauki 0-

bejmuj~: szycie bielizny, pończosznictwo, 
szewctwo, introligatorstwo, rysunki z na­
tury, malowanie stosowane do przemysłu, 
rzeźbę w drzewie i inne roboty prakty­
czne, odpowiednie dla kobiet. 

Przemysł i Handel. 

u.n Kontrola. W celu utrzymywania SC1-
ślejszej kontroli nad działalnością towa­
rzystw akcyjnych, ma być do składu ko­
misyj rewizyjnych z wyhoru delegowali y 
członek ze strony ministeryjum skarbu . 

err- Komisyjonerzy. Rada państwa za­
twierdziła projekt ustawy o komisyjoner­
stwie handlowem, opracowany w ministe-

TYDZIEŃ 

ryjum skarhu. Zgodnie z nowym proje­
ktem, wszyscy komisyjonerzy poddani bę ­
dą kontroli towarzystw giełdowych z tym 
warunkiem, aby prawo wykonywania o­
peracyj komisyjnych udzielane było tylko 
osobom, zatwierdzonym przez komitety gieł­
dowe. Przytem, komisyjoner obowiązany 
jest prowadzić racbuuki specyj alne, doty­
czące wszystkich jego operacyj, a w wy­
padku ogłoszenia jego upadłości, przyjęte 
przezell w komis towa.ry nie mogą na.]e­
żeć do masy konkursowej. 

u.n W Warszawie otwarto plac jarmarcz­
ny przy składach warszawskiego kantoru 
banku państwa dla dowozu chmielu. We­
dług otrzymanych dotąd wiadomości, zbiór 
chmielu skutkiem posuchy, pod względem 
ilości nie wypadł świetnie, za to jakość jest 
dobra. Producenci żądają cen o 6 do 7 rs. 
wyższych, niż w roku zeszłym. Jarmark ot­
warty będzie w dniu 25 i trwać hędzie tylko 
dni pięć. 

:q. Wino i elektryczność. W laboratory­
juro Cesarskiego ruskiego towarzystwa te­
chnicznego w Petersburgu dokonany będzie 
wkrótce szereg interesujących badań wpły· 
wu elektryczności na wino winogronowe. 
Elektryczność ma nadawać młodym winom 
własności wiu starych. 

Spł'awy Ziemiańskie. 

x Urodzaj pszenicy w Ameryce półno­
cnej, według ostatnich sprawozdall, jcst 
o 5-6 procent niższy od zeszłorocznego. 

X Stowarzyszenie pszczelnicze. Grono o­
sób w Warszawie zamierza zorganizować 
stowarzyszenie pszczelnicze. na wzór istnie­
jących w Austryi południowej, a głównie w 
Stanach Zjeunoczonyeh Ameryki północnej. 
Celem stowarzyszenia byłaby praca nad 
rozwojem pszczelnictwa, zacbęcanie włościan 
do zakładania pasiek, wreszcie wytworze­
nie w Warszawie stałego rynku dla sprzeda­
ży miodu i wosku. 

Z Biblijografii i Prasy. 
- .,A"ten.eUU1". zeszyt wrześniowy wyszedł 

z d /·llku i za wi e ra nastepne llrtyknły: ,.Pierwsza 
m~o,~ ć Zygmunta Krasil;ski ego (1833-18381", pl·zez 
F e rdynanda Hosick:J:-"Młode pokolpnie", prz ez 
Kat:l\·zyJlę z Z)'gmuntowiczów Opacką:-"Zmysly 
i wrażenia zmysłowe n zwierząt niższych, w ś,,·ie­
tl ~ nowszych Lada]I'. przez dr, Józefa Nusbanma; 
__ " Dwa parlamenty angi elskie, wczorajszy i ju­
trzej szy', przez N. T.:-rZłoto czy papier?" ( W 
sprawie reformy walnty w Austro-Węgrzech), przez 
or. Zotiję Daazyilską:-.Z rlziejopisarstwa węgier· 
sldego-, przez T. Korzona:-" Vi'yniki ubezpiecze­
nia robotników w Niemczecl!", przez Dr. A. B.;­
"Reprezelltacyja st:Jnow:l w rozwoju historycznym" 
(od X\- do X\·III wieku), przez A. RembowRkiegoj 
-rPI'ądy W 113jnowszrj lit~raturze niemieckiej". 
III. Dramat i teatr. przez dl'. Maksa KOChaj-nZ 
teoryi i faktów przyrodniczych", przez Maksymi­
lijana FI:ll1rna;-r.Z przeszłości miast", przez dr, 
Zygmunta Lisiewicz:I;-rRozbiory i sprawozdania"; 
-rNowości IlDukowe i literackie";-_ Koresjlonden· 
cyja". przez Z. Wolskiego. 

RO ZMA.IT OŚCI. 
D Stanhope, współpracownik "New-York H~, 

rald'a", który, jak wiadnn'o, w celacb doświlldczeil 
naukowyeh poddał ~ię zaszczepienilJ jadu 3I1tich,\le­
rrcznego W illstytucie Pasteur'a, powt.órzył tę ope­
racyję w d. 13 września. Dzień 14 ... rześnia i n~­
!\tępnie spędZił bez gorączki, doświadczając jedynie 
ogólnego i bolesnego o~łabieni,l. w dnin zaś 17 udał 
się do H~mburga, gdzie m,l zamiar spalić i zjeść ra­
zem z dotkniętcm i cholerą 

D Choler:ł,- pisze "Przegląd Tygod."-mimo 
całej grozy, w myśl spCn~tH·oWRkiej teoryi o wielo­
ści skutków jednt>j przyczyny. rodzić zaczyna i na­
stępstwa dobre; przyzwyczaja bowiem ludzi do po­
stępowania sy~tematycznello i rozwazneg'), do pe­
wnego ładu, a nadewszystko d ,) tzysto~ci. PJdo· 
bnie gruntownego wymiatania, ze się tak wyrażę, 
bpz cholery, nie doczeltalibyśmy ~ię prędko! Bez­
pośrednim zaś wypływem takiego czyszczenia bę­
dzie znaczne zmniej~zenie się procentu ogólnej 
śmiertelnoRci. Dzienniki petersburskie stwierdziły, 

że już obecnill razem z zapadłymi na cholerę umie­
ra znacznie mniej ludzi, anireli o tej porze prz .. ,l 
rokiem. Surowe przestrzeganie czystośei o~hrania 
ludzi praed wielu chorobami zakaźllemi. Do .illki~­
go zaś 6topnia-teraz oczywióta., z obawy przed b.­
rami-ludzie energicznie biorą się w tej mi~rze d" 
dzieła, dowodzi znamienna wi:\doDlOŚć, podana prze?: 
pisma br~kowe, że właściciele lIomów pozY"'·ają lo· 
Ilatol'ów o robienie nieporządkÓW!.. Jakiś "kamie­
C1.nik" z ulicy Gęsie,i tak się rozpędził, źe pozwał wszy· 
stkicu, \V lictbio dwud~iestu kilku. N/ema w t.,m 
atoli nic dziwnego! WłJściciel domu, o'lpowier\7.i Llnv 
na zewnątrz, musi w ten, czy w inny sposób, za· 
b!'zpiE'czyć się pr~ed szkodami w postaci ku. A 
ponieważ n:> opomie niacldujnych CIęStO nie dziab­
ją, ani wS7.elkie perswazyj2, ani groźby, przeto trze­
~a chwytać sil;) jedynpj tutaj drogi możliwej: sądu. 
Ow środek, bardzo dobry, powinien wejść w zwy­
czaj i ostać Się również w p'lrzc zdrO 'Tsz3j, a wów · 
czas stosnnki hygicniczne jak Warszawy, j 'lk kra.· 
j u po i1n ioslyby się zllaczrde. 

D n''ii"tl'ząsającą scenę z życia obecnego 
w Hamburgu opisuje świadek naoczny <v berlińSKim 
.BOrsen Co\1rier~: Sądy bywają p. :epełnione oso­
ba mi pr,~gnącemi spisywać test3meIJta lub za wie­
rać uklady spadkowe. Przed kilku dniami gmaCh 
sądowy był 7.UÓW literalnie oblęzo:Jy: W pokojach, 
na schodach i sieniacl! tłoczy I i się mężczyźni i ko­
biety, wzbur~eni, wylękli. Urzędnicy niA mogli S'}, 

bie poradzić, ]<ażdy howiem Żądał, aby jego n'lj­
pierw załatwiolJo. Jeden z pisarzy stracił n :ne­
Silcie cierpliwo~r, uniósl się i w niezbyt grzeczny 
sposób nawoływał do porządku, bez skutku wszak­
że. Nagle padł w oczach rozdraź,Jionego tłumu, 
wihc Rię w ku rczacb i powięks7.ył Ji<)zuę ofiar cho· 
lery. Publiczność przerażona rozproszyła się na 
w6zy~tkie sb·ony. 

U Pr,)ł'. "jJ'chow oświatlczył współpraco· 
wnikowi .Berlincr Ztg.", że Atosownie do tego, o 
c zem .,ię przekonał osoiJiścid lIa miejscu, musi przy­
znać, iz sanitarne urządzenia Rosyi przeci-v chole· 
,ze, ~ą '~prQst imponujące. Rozpor'ąd;\"j ą ta ID naj· 
lepszemi Środkami pomocoiczemi i p"'1 ty rn wzglę 
ilem Rosy ja o wiele wyprzedziła Niemcy. 

D \" Hrubieszowie, jak donosi Warsz. DIl 
rozlepione zostały następujące aglo-zenia z Plldp t 
SPffi burmistrza: .KtCi chce zachorować na choler 
niech pije wodę surową z rzeki Huczwy". 

O 'ł' ZaliopHneul odżyła znowu nieszczę· 
sn a sprawa zatargu węg-iersko·galicy.i~kiego o Mor\!­
kie Oko. Butny ks. Huhenlohe znpn:ścił podcz as po­
lowania zago ny swoje daleko poza g:·anicę węgiel"· 
ską na tor)'torrjnm galicyj~l{ie, które ani nie }p.,t 
jeg-o whsnością, ani politycznie nie naleiy d,) Wę­
uier, ani nie objęte jest pMl'm n(>utralnym. Z>tbito 
7 kozic, a gdy straŻ:Jik poln y z Zakopanego BHtło· 
miej Ollroóhta, 7.alozył protest, uhito go i wyrzuco­
no. Hr. Zamojski wytoczył "sku tek tego wypadku 
nowy proces o naruszenifl i gwałt. Weole telegrafi­
Cl.nego doniesienia, Lawił u Hohenlohego, w zamku 
Pud.pady pod Jaworzyną, węgiprski mioist , ~r spm, 
'Tierllil<o~ci br. Szilagii i w sprawie sporu o Mor~· 
Ide Okn od ).fł )\ nim dłuższą naradę, w której po · 
d obilO przygotl)wywa! hlltnegr) magnata pruskiego 
nil. ewelltuaJno~ć prugra nia sprawy o Morskie Oko. 

l] 10,000 lir6w lI:tgrody wyznaczyli kr6-
lelltwo wloscy za obmvśleni,' przyrząd n, któryhy 
dozwalał w lTIożliwitl wygodny~h warunkach zbie­
rać rannych z pola hitwy i przewozić ieR no hza­
retów pol,)wYllh. NagroLla puwyżs'ta, tV razit~ po­
trz,}by, rozdzielona być może ua dwie po 5,000 li­
rów. RJzporządzający nagrodą, centralny komitet 
włoski czerwonego I,rzyża, tdrmin konkur~u nazna· 
czył na koniec czerwca r, p. Współl\biegahcy;\ię 
o nagrodę prze~yłaó mają rnorlele przyrządów wraz 
z olJj'lśnieniami WP, włoskim lu!' fl"lł.ncuzkim języku. 
Modele winny być naturalnej wielkości, ('hoć i tV 

rozmianJch '/4 przyjmowane będą. Bliższych obja­
śnień udzieL. centraloy koroitet czerlTooegll krz}ża 
włoskiego w Rzymie. 

D Smu'ny los m~ż6w. Jeśli są z3z1ro­
śni-bywaJą oszuki"\':loij jeśli łat .... OlTierl1i-wyśmie. 
wanij jPśli daspotyezni-są nienawidzeni; jeśli sla· 
bi-poniewieranij jeśli zbyt uprzeimi-uważani ~a 
nndziarzówj jeśli obo,lętni-za egoistó\v. Jeden DlU­

.i>l: tyll;o sposób pozyskauia spokoju i szczę~cia do­
mowego, a mianowic'e: hądź to rozumem, bądź eha­
rakttH"1ll lu~ zewnętrznctni zallltami zdobyć bez­
grfllliGzną JJllłość swych lOIl. 'Wówczas lJlogą być 
zazdrośni, la twowierui, despotyczni, czuli, willcni, 
Td,>stali, rozumu i, głupi-wszystko pOc7.ytywane im 
bęclzi A za dobre. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 12 (24) listopada r. b. w sądzie okl·Q­
gowyn~ piotrkowskim na sprzedaż: 1) nieruchomo­
ści na terytoryjum osady Sulejów pod N1 231 po­
licyjnym i 42 hypotecznym, składającej się z 2 
morgów ziemi z zabudowauiami, w tej liczbie wiel­
ki rumfordzki piec do wypalania wapna, od sumy 
5,000 rs. 2) Folwarku Rozalinów w pow. brzeziń· 
skim, od sumy 1,GOO rs. 

- 15 (27) wrz,eśllia na placu Włodzimierskim 
w Piotrkowie na sprzedaż zyta, od sumy 120 rs. 

- Tegoz dnia w urzędzie gubernijalnym piotr­
kowskim na prz~dłuzenie mostu taryfowego na 
trakcie Łódzko·Zduilskowolskim I-go rzędu, przy 
osadzie Lutomiersk, a także na zasypanie na tym-



że trakcie dW'óch dołów i llaprawQ pla ntu drogi 
od sumy 3,401 I'S. 88 kop. in minus. 

- 30 września (12 października) w urzędzie 
gminnym Krzepice na sprzedaż niernchomości pod 
~ 149-a od sumy 390 I'S. oraz na sprzedaż nieru­
chomości, należącej do Berka Elijaszowicza, 0,1 
sumy 80 rs. 

- 28 wrze~nia (10 pazdz.) w magistracie m. 
Piotrkowa na dzierżawę od 1 (13) stycznia 18911 
r. do tegoż dnia 1899 r dwóch dzialów ziemi: 1) 
przy drodze do Belzatki, od 16 rs. 50 kop. 1'0-
-czuie; 2) ziemi .Zaściegna" zwanej od 21 1'8. 22 1/'1 
kop rocznie. 

- 2 (14) pa~dziernika w magistracie m. Często· 
-chowy na dzierzawę dochodu z domu bóźniczne· 
go pod JW 341 w m. Częstochowie polozonego, od 
1 (13) stycznia 1893 I'. do tegoz duia l8!l6 r., od 
136 1'8. 40 kop rocznie. 

- 2:! września (4 }l<lźdz.) w magistracie m. Brze­
zin na sprzedaz miejsc w synllgodztl miejscowej. 

- 5 (17) }laździeruika w urzędzie górniczym 
'W Dąbrowie Uli. sprzedaż do rozebrania dwóch lln-

T y , D Z I E Ń 

dynków na kopalni Reden w Dąbrowie, od sumy 
2271's. 90 kop. 

- 29 września (II października) w urzędzie 
gubel'n. piotrkowskim na budowę murowanego ka­
nału do odprowadzania wody w m. Częstochowie, 
od sumy 10,777 rs. 37 kop. in minus. 

Kronika giełdowa. 
17 "rześllill. 

Zmiany jakie zaszły w miuisteryjum skarbu zua­
Ile byU giełdom zagrauicznym od dawna, tak że 
uie zacltodziła dla uich potrzeba liczenia się z 
tym faktem. Kurs rubii wciąż ulega bardzo dob­
rym wachauiom, ua nwagę nie zasługującym. Nie 
ma więc o czem pisać w tym kieruuku. 

Dla papierów publicznych usposobieuie się uie 
popra wiło. 

Zakupy czyuione przez kapitalistów trzymały 
się w Rzczupłych rozmiaraeh, przyczem kursy ua­
kłaniały się bardziej ku zuizce. Wyjątek stauowi­
la pierwsza sery ja Listów Ziemskich, która po 

5 

102 kop. 70 obiegała w większych kwitaclI. Piata 
sery ja tychże Listów 102.25 w zaofiarowaniu. Li­
sty m. Warszawy Uli. jednym poziomie. 

' Pierwsze tl·zy sery je 102 a trzy następne 101.30 
do 10t.40 Obligi kanalizacyjne 1003/, płacono. Po 
100.25 umieszczano Listy Łódzkie ostatnich emi­
syi a po 10050 żądauo za wileńskie 5% Listy. 
Natomiast 60/ 0 Listy prowincyjoualne ofiarowane 
po 105 kop. 25. 
Pa~stwowe papiery dobrze się trzymały. Likwi­

dacYJue Li~ty po 99 za duże sztuki: wewnt'trzne 
pożyczki 95 1/,. Premiowe po 236 za pierwsz·e, 218 
za drugą i 103 za szlacheckie bilety. Z akcyi, 
kupowauo dyskontowe po 330 i handlowe po 357. 

Płacono: za markę 48'~/3 kop: 
" frauk 39 1

/, 

83. 

lJie"w.~~(J,·zt:­
dny If, tani Hotel "'n­

gielski w m. Ozę.dochowie! w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N l . A. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~A I ' G-łÓ,"Vlly Skład ~ 
A\ NACZYN APTECZNYCH i CHEllIIOZNYCH ~ 

""""""""""'''''''''''''''''''''''=\ 
Cennik drze-vv Ovvocovvych ( 

ZAKŁA'Ót iOGRcODnN~CZEGO ~ 
VB,YDBOOtYBA BilBDKT ~ 

~ Warsza""",ie 
wysyła się frauco i bezpłatnie na każde żądanie. Zakład istnieje 
w "\Yarszawie od 1845 r. Ceuy wszelkich prodnktów umiarkowaue.~ 

(W. B. O. JW 210Q) (3-3) 

I U"'d"~' ko~:,~;;~~1~;~~~I2~::_c.ne i 
~
K w fabrykaclt , kopalniach, zak~aclach przemysłolvych , Aptekach, ~I~ 
~ SzpItalach, ~ 

CI) oraz posiada na składzie: tll ~"""J,~~ 
~\ APAR.ATY SZKLANNE SALIEGO ~ 
l:,"< Apteczki podręczne w drewnianych szkatułkach ' ~V ~~ .. -=~~aa.aD"~e~~~~~~~ .. ~~ ...... ~~~~! 
AV. Flaszld i SłoJe z korkallli, baseny, kubły, A~ 
łlJ i t. d. ',v wielkiej ilości. tlJ 

Nowo zatwierdzone przez JW. Miuistl'a ::ipraw Wewnętrznych i kau-
cjonowane pod firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" ~) Wszelkie zamówi enia wysyłają się niezwłoczni e po otrzymaniu. A\. 

~
K Dział II Leczniczy wydanego ilustrowanego cennika wysyła ~~~ zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej JW 8 
~, się fr:lllco W_ym DoktOI'om i Szpitalom. ~ t" Cennik na naczynia Chemiczue wkrótce wydanym będzie. Jt) 

wprost Niecałej. Telefonu .MI 461. (0-13) 

~ (W. B. O. Jw 20441 (3-3) ~~ 
"':~~#:E~~~.J:eE~~~~~~~$E)} 

Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjodyezuych, po cenach redakcyjnych. 

~aM}iod9-terrańódOW::terWiec~~ 

••••••••••• • Przyjmuję suknie i wszelkie 

• ROBOTY DAMSKIE. • 
• Uclzielaln l e k e y.j 
.KROJU Iue-t.ooą. 

• 
"Wo )'1:;ha, po ceuie jakuaj­
niższej. Ulica Bykowska (Mos-

I kicwska) naprzeciw Zjazdu,. 
dom \\ -go Gogolewskiego, mie-
szkania }Iq 10. (3-1) 

• Maryja Stępniewska .• ••••••••••• WŁODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD: przy Rynkn Aleksaudryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w .Piotr­
kowie. 

Obstalunki nalezy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52 -:-13) 

WYNAJEM POJAlOOW 
Włodzimierza SapińskiE~O 

Ul. Petersbu'rska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, I(onie. 

DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 

w Piotrkowie, Stary Ryne]<, dom po 
Koczorowskim - wprawia zęby sztu­
czue, leczy i plombuje. Codzieunie od 
10 rano do 6 po południn. (52-46) 

65 kopi~j eh: \o-~) 
kosztuje asekul'acyja 

Drugiej Pożyczki Premiowej 
ocl uadchodzącego ciągnienia wrze­

śniowego 

Biuro Bankowe Gazety losowań 
"VV Warsza""",ie 

Krakowskie-Przedmieście .lI~ 53. 

DOM BANKIERSKO· KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 

1. 

2. 

3. 

4. 

5. 
6. 

W CZĘSTOCHOWIE, 
Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 
jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 
Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju 
i zagranicą. 
Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 
giełdach rosyjskich i zagranicznych. 
Ubezpiecza 5% rosyjskie pl'emjowe pożyczki od 
amortyzacyi. 

Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe 
wszelkie wartości. 

Wmlkie zlecenia ~iśmienne wJKonJwane są ~os~iesznie i a~uratnie, 
-~ 

vv GRANICY 
fj]je W Szczakowie i W Sosnowcu. 

Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czynności wchodzące w zakres ekspedycyi 
po cenach przystępnych. (26-22-2) 

Ktoby sobie życzył pobierać 

LEKCYJE 
języka niemieckiego 
zechce zgł0sić się po adres do ksie-
garn i p. A. Pańskiego. (3-2) -

P O T R Z E B N A (2-2) 

NA UCZYCIELKA 
posiadająca język fraucuzki i poczatki 
muzyki, do dwóch pauieuek ua ~y_ 
jazd na wieś. Wiadomość bliższa II 

p. Izdebskiego, dom W-nej Fedjaj. 

Magazyn bławatny i płótna 

Heleny Staszczykowskiej 
w Piotrkowie 

zaopatrzony został w uajmoduiejsze 
materyjały sezonowe, oraz kOI·ty i 
su.lena na ulllundu.ro""",ania 
uczni Gimnazyjum i szkoły Aleksan-
drowskiej. 13-3) 

POTRZEBNA NAUCZYCIELKA 
na """,ieś. Pensy ja rB. 200 lnb 
nieco więcej. Muzyka wymagana. Wia­
domość w Redakcyi • Tygodnia" w go-
dzinaclt Redakcyjnych. (3--3) 

I Nauczycielka z patentem 
I poszukuje miejsca na "VVsi lub w 
" Illieśeie. Znajomość języków -

':~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ muzyki. Chlubue świadectwa. Wiai domość w Redakcyi codzień oprócz 
świąt. (2-2) 

pod'" D!r~~:!J!o.~:~~i"i~pe}!;,~~ p!,~r~:~~:~~: .!!e~~:.~l~'h, n I :: ~: d:;~:;:,~gpOo:~::~up~~~ 
gl pud. 610, przybyła 26 lIpca (7 slerpllla) 1'. b, za frachtem KIJow-Dąbrowa < 

}Iq 7260, Uli. mocy artykułu 90 Ustawy Ogólnej dr. żel. ros., będzie sprze- Skarb Zwycipżonych" 
dawana przez ]illbliczną licytacyję ua st. Dąbrowa w duiu 24 grudnia (5 " ";/ 
styczuia) 1892/3 r. o godzinie 10 rano. (3 -2) przekład z francuzldego. 

awa-~za_8aae&~--am~mp~w~'a,;e~WFE'Pammo~~E9i*~~~!~EB~~M"d 

S 'JV 
• 

IE :EJ T 
N-A-DESZLY DO SHLEPU (1-1) 
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•••••••••••••••••••••••••••••• • • , nY~I,H~YJ- A , 
• iłJ ~ ~l,==\Ił} ~ ~ • * Towarzystwa Ubezpieczeń * 

Z WOBEC ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ Z 
Ź EPIDEMII Ź 
• • • wprowadziła • 

, JfONOROCINf U~HPI[CUNlf na W~P~D[~ ŚMltRCI , 
• na zasadzie skróconego batlania lekarskiego. • 

• • , Od 1000 rubli kapitału, zabezpieczonego na rok • 

• Osoba 30 letnia opłaca 13 rubli 86 kop. rocznie i 
:. 40 11 ,,17 11 34" II :. 

ft 50" ,,25 11 80)l ;1 ft • • , ~~.'=- I , 

, Ubezpieczenia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela , 

, Biuro Dyrekcyi w Warszawie , 
• Krakowskie Przedmieście x~ 7 • I 
ił oraz Ajenci Towarzystwa w Piotrkowie i 
ił P. Feliks Jędrzejewicz (w łaścic i el księgarni) i I 
ił i p. Julijan Basłrzycki (właściciel firmy "Julijan"). fi . ~ . 

•••••••••••••••••••••••••••••• 

., 

Ubl:zp!eese'D!a Zyeia 
W TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ 

tt ROSYJAn 
N A J W Y ŻE J zatwierdzonBIll W roku 1881, 
przy nowych i wygodnych warunkach: 

Przykład: Trzydziestoletni ojciec rotlziny ubcz­
piecza 10,000 rs. z warunki em, aby suma owa 
wydaną była zoule lub dzieciom natychmiast po j ego 
śmierc i. Za takie ubezpieczenie płaci kwartalną skład­
kę 82 rs. 29 kop., przyczem korzysta z na­
stępuj ::\cych "" ygóc:1: 

1. Po upływie trzech lat ubezpieczenia oplata 
sli:la<1ek znacznie się zJnn.iejsza przez 
potrącenie dywidendy, w skutek udziału ubezpi eczonych 
w zyskach Towarzystwa. 

\!. Osoba ubezpi eczona po dojściu do 60-ciu lat 
wiekn, otrzynHłj e o!o;o biście połowę oznaczo­
nego kapitału , to j est 5,000 ru.bli. z,", olnio­
ną, zostaj e od placenia nadal sl~laaeli:, 
przyczem je.tlnak ubezpieczenie 10.000 rubli na 
korzyść rodziny zaChowuje i nadal caIą, s"'ą, silę. 

Dywidenda ubezpi eczających w IS9~-hn roku 
wynosi 12 procent. 

Deklaracyje o ubezpieczeniu przyjmuje i wszelkiego 
rodzaju wiadomości ndzi ela Zarzą(l ~ St.-Pc­
tCl.·sburgn. (Wielka Morska dom własny ~ł;9 37). 
Jcneralna Reprezentacyja ~ War­
sl/Ia-vvie (Marszałkowska M 144), oraz Agen­
tury To~arzyst-vva we wszys tk ich miastach 
Pajlstwa. 

(Raj. i Fr. ~..;.64iiii23.· ) _____ , __ (3.3) __ _ 

- Ul d 

Redaktor i wydawca Mirosla~ Dobrzańsl~i . 

.n;o3BOJleHO ll.eH3YPolO. W drukarni E. Pańsh:iego w Petrokowie. 
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Atking był wdowcem i posiadał jedyną córkę siedem­
nastoletnią Dolores, którą przez skrócenie Lolą lub 
Lolitą nazywał. 

:moda dziewczyna, mając cztery lata, straciła 

matkę, kobietę uderzająco piękllą, o jasnych włosach 
i cudownej cerze, ukochaną gorąco przez Grzegorza, a 
zmarłą przedwcześnie, na dziwną jakąś chorobę, któ­
rej napewno lekarze nie umieli określić. Atking chciał, 
by zrobiono po śmierci jej sekcyję. Utrzymywał, że 

pragnie poznać chorobę, która porwała mu żonę, by 
od niej w następstwie llchronić córkę. W rzeczywi­
stości przypuszczał, że śmierć młodej kobiety nie by­
ła naturalml. Dyktator don 801ano de Lop~z oparł 
się sekcyi stanowczo, co utwierdziło jeszcze w złowro­
gich przypuszczeniach Atkinga. 

Lola Atking odziedziczyła cudowną urodę matki, 
a wysoką inteligencyję i wybitny talent ojca. )lając 
pięć lat mówiła płynnie po francuzku i po angielsku 
i grała sonaty Clementi' ego, a w siódmym roku sono­
ty Mozarta. W obec takich zdolności, bogaty przemy­
słowiec zrozumiał, że powinien córkę wysłać do Eu­
ropy, by tam kształciła się pod kierunkiem mistrzów. 
Chciał ją sam o(hvieźć do l"laryża. Don Lopez 
ze zwykłym despotyzmem nie pozwolił mu się wy­
dalić, lękając się widocznie, by nabytych w kraju 
skarbów nie ulokował w Europie, lub też nie pozo­
stał na stałym lądzie. Atking, rad nie rad, musiał się 
zgodzić; uzyskał tylko pozwolenie odesłania Loli przez 
jednego ze swych zaufanych urzędników, z warun­
kiem wszakże, że młoda dziewczyna przed wyjazdem 
da się poznać u dworu. 

'r~!'l\SrgM~'Illlld !'~modsodAZOOZ.l ~MOlllOpAZO.ld l::UZO, 
-Al'l\'IlJ rO!Um['IluAz.ld Ol l::UMll.ld O!U mor 'llou!'} l::!lllld 
z~z.ld AU'IlM'IlpAM. l'eq !'l\I~!M llU J.m1uopAzO.ld O!uozso.ld. 
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Można było wymówić się od zaproszenia Lopeza~ 
rozkaz jego jednak mt:siał być wypełniony. Skoro Grze, 
gorz Atking wprowadził dziewięcioletnie dziecko w 
hiałej sukience do zapełnionych salonów prezydenta, 
mała, onieśmielona licznem zebraniem, rozpłakała się 
i przytuliła do ojca. Don Lopez zażądał, by zagrala, 
a przestrach dziecka sprowadził na jego czoło groźną 
zmarszczkę. Atking wiedział, co groziło tym, którzy 
poważyli się nie słucl1ać rozkazów dyktatora; pochy~ 
]ił się nad córką. 

- Lolito moja - szepnął,- zagraj; inaczej don 
Lopez gotów zabić tatusia. 

Dziecko spojrzało pytająco na ojca. 
- Czy naprawdę mógłby to zrobić, tatusiu? 
-- Niezawodnie, dziecko moje. Bądź, proszę cię, 

posłuszną· 

Lola podniosła główkę i z wyrazem energii po­
dążyła do fortepianu. Nie patrząc na nikogo, odegra­
ła po kolei wszystkie znane sztuki. 

- Nie umiem już nic więcej - po\'iiedziala i 
powróciła do ojca. 

Prezydent zbliżył się do nich. 
- Pańska córka -- rzekł - jest zachwycającem 

dzieckiem i posiada wybitny talent. Po~lij ją pan na 
siedem lat do Paryża. Skoro powróci, będzie prawdzi~ 
wą ozdobą naszego dworu. 

Grzegorz Atking z bólem serca lllusiał rozłączyć 
się z ukochauem dzieckiem; oddal ją na jedną z 
pierwszorzędnych pensyj paryzkich i polecił nie szczę~ 
dzić kosztów, by otrzymała najświetniejsze wycho~ 

wanie. Muzyki udzielali jej pierwszorzędni arty~ci. 
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W domu bogatego przemysłowca, po odjeździe 

jedynaczki zapanowała cisza i spokój zupełny. Oprócz 
stęskionego ojca, hyła ,,, domu jedna jeszcze istota, 
która nie mogła pogodzić się z odjazdem Loli; Bona 
jej murzynka Luiza., która wychowała ją od dziecka uie 
mogła darować pauu, że pozbawił dom najpięklliejszej 
jego ozdoby i wesela, utrzymując stale, że Lola jest 
dość piękną, by jeszcze miała być uczoną. CaJe siedm 
lat tęskniła za ukochanem dzieckiem, licząc dni do 
jej powrotu. 

Po siedmiu latach nakoniec, Grzegorz, z bijącem 
sercem udał sę do Don Lopeza, prosząc go o pozwo­
lenie wyjazdu po córkę. I tym razem spotkał sta­
nowczą odmowę. Z piekłem w duszy, rad nie rad, i 
tym razem musiał się poddać woli tyrana. Polecił 

tylko przyjacielowi swemu, przemysłowcowi z Buenos 
Ayres, by pojechał po Lolę, a jednocześnie zaczął 
przemyśliwać nad sposobem zabezpieczenia fortuny swej 
w złocie i klejnotach przeciw chciwości dyktatora. 

Nakolliec Dolores powróciła w progi rodzinnego 
.domu. Uroda jej rozwinęła się w całej pelni. Wysoka, 
o zaokrąglonej kibici, o jasnych włosach, wijących 

się w pierścienie i figlarne loczki, miała przecudne, czar­
ne oczy i nieopisany wdzięk rozlany w całej postaci. 
Wykwintne ułożenie i eleganckie paryzkie tualety do­
dawały jej jeszcze uroku. Pod względem duchowym 
rozwinęła się również nadspodziewanie. Umysł jej 
nabył wiele pożytecznych wiadomości, a niezależnie 
od tego poznała gruntownie język francuzki, angielski, 
włoski i hiszpański, a talent muzyczny uprawiala z za­
miłowaniem i powodzeniem, wkraczającem już w dzie-

"·;)!A\.O}jO.q<l<l" Al.. oll:)PIS1f1:d·:t[ !u.l1:}jtl.lp ;\\ 
• ..r~"'~-..r../ _ "./'./'J"J'..rJ"..r./'./'.r.rJ"_ "..r..r..r..r.r. ·..r...r..r...r..rf ..... .r.r..r..A..l'"J"\. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 

Koniec Dyktatul~Y. 

r. 

Grzegorz Atkillg był w końcu 186 ... roku jednym 
z uHjbogatszyeh przemysłowców Assomption, w któ­
rym osiedlił s i ę przed dwudziestu pięciu laty. Wspa­
niale pJulltacyje, obszerne estancyje, coclzienuie po­
większały jego lllaj ątek, o którym mówiono wiele, 
zawiele nawet. Atking }H'zeczuwał zawsze, że sława 
jego bogactw zgubną dla niego ]'qdzie; to teź rad był 
ją z całych sił uciszyć. 

Był on belg-ijczykiem wychowanym we Francyi. 
Wysokie wykształcenie i niepospolity talent muzyczny 
otwierały mu w swoim czasie najpierwsze paryzkie 
salony. Skoro przeniósł się na drngą półkulę i prze­
mysłowej oddał kary jerze, zdobył oclrazu wysokie zna­
czenie i uieposzlakowaną prawością ogólne uznauie. 
Każdy chętnie przystępował z nim do interesu; nic 
teź dziwnego, żc majątek jego powiększał się, niepo­
kojąc już dzi~ prezydenta dyktatora Paragwaju i 
jego podejrzanej uczciwości ministrów. Grzegorz 
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